LÓDŹ, CZWARTEK 25 WRZEŚNIA 1024 r. 


Opłata: pocztowa niszczona ryczałtem, 


CENA 15 GROSZY 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 85. = TELEFON 35, ~- SKRZYNKA POCZTOWA 142. 


Warunki prenumeraty: 


W administracji, biurach dzł@nników, kioskach—zł, 8 
z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50. 


8 łamów. Ogłoszenia w kołorach„n, 50 proc. drożej. 


Drobne ogłoszenia 5 


Ceny ogłoszeń 


„ W tekście 20. gr„ za tekstem 15 gr., nekrologi 12 gr., zwyczajne 
* 5gr.za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona na 
gr. za wyraz; dła poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


OZZIE ZOO KZ OOOO ERA ATE S WE EEC SERCA 


Orgja lichwy żywnościowe. 


Zgraja bezczelnych łotrów głodzi nam lud górnośląski. == interwencja 
rządu winna nastąpić natychmiast! 


Obetne bezrobocie 1 presile- 
nio gos nie jest, jedyną 
klęską, która trapi G. Śląsk. Gro- 
zę tej klęski o wiele powiększa, 
zaostrza i zwielokrotnia niesty- 
chanie rozpasana spekulacja han- 
dlowa, która obecnie rzuciła się 
na G. Śląsk, jako na najpodat- 
niejszą  dzielnićę, ` zwłaszcza -w 
dziedzinie hamdlu środkami spo- 
żywczemi. Te orgje drożyany 
do jakiej w tamtejszych skupie- 
niach robotniczych doprowadziła 
spekulacja, zmieniają nędzę bez- 
robotnej ludności górnośląskiej 
w sytuację wprost rozpaczliwą. 
Drożyzna artykułów  spożyw- 
czych i wywołane przez: nią nie- 
słychanie nędzne odżywienie się 
sfer robotniczych grozi wprost 
zdrowiu tego ludu i jego fizycz- 
nej sprawności, podrywa również 
zdrowie młodego pokolenia. 

Naogół w innych dzielnicach 
Polski niema się poprostu poję- 
cia, jaka” na G. Śląsku panuje nę- 
dza i jaka drożyzna. Przedewszy- 
stkiem wielu tamtejszych handia- 
rzy oszukuje górnośląską ` lud- 
ność robotniczą, bezbronną wo- 
bec machinacyj spekulantów, na 
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wadze wszystkich towarów, li- 
cząc funt pruski czyli 40 dkg., 
tak jak u nas 50 dkg. Niezdleź- 
nie jeszcze od tego za owe funty 
400- we musi robociarz gór- 
nośląski płacić takić ceny, jakie 
nawet w Warszawie, nieodzna- 
czającej się tamiości, płaci się za 
kilo tego samego towaru. 

W dodatku wszystkie artyku 
ły spożywcze w masowych tran- 
sportach na Gómy Śląsk sprowa- 
dzame są w najgorszej poprostu 
jakości. P, 

Robotnik gómośląski. odżywia 
się obecnie prawie tak, jak bydlę 
w dobrze zągospodarowanym ma- 
jatku. — Najmarnie tunek 
ziemniaków pry Aj zgrub 
sza otnielone kasze, podejrzanej 
fabrykacji makaronu niemieckie- 
go pochodzenia i również niemie- 
ckie zupy w proszku — oto jego 
wyłączne  pożyiwienie.  Tłuszczów 
górnośląska ludność robotnicza 
prawie, że nie. jada. Szczyt sma- 
kowitości, to troche najgorszego 
smalcu wieprzowego „z pod brzu- 
cha“. Kobiety i dzieci nie wiedzą 
już nawet jak smakuje masło, 
mleko ser lub jaja, bo rzeczy te 


sprzedawane: są tam poprostu na 
wagę złota. 

Tak samo przedstawa sę sytu 
acja. z owocami i jarzynami, Gdy 
u nas kilo dobrych gruszek czy 
jabłek kosztuje obecnie 30 do 40 
gr., na G. Śl dla mas ludowych 
dowożone są jakieś wybiórki i 
zgniłki zielone, niedojrzałe i nie- 
smaczne, które się sprzedaje po 
1.20 i półtora złotego za funt. 
Jarzyń poprostu nie można się 
doktipić w wielkich ośrodkach ro- 
botniczych, jest ich tam niewiele, 
stare i niesłychanie drogie. 

Owej chwili / żywnościowej 
nikt nie. kładzie kresu, żadne wia- 
dze miejscowe jej nie karzą, wia- 
dze tentraińe o tem oczywiście 
nawet nic nie wiedzą, a rząd nie 
pomyśli o zaaprowizowaniu Gór- 
nego Śląska jakimś większym 
transportem artykułów spożyw- 
czych, które samym swoim zja- 
wieniem sić wywołałyby pewną 
zniżkę cen. Dla przykładu do ja- 
kiego stopnia lichwa żywnościo- 
wa jest na G; Śląsku rozzuchwa- 
łona i bezkarna, wystarczy powie 
dzieć, że- chleb — niesłychanie 
podłej jakości, źle wypieczony i 


szary jak ziemia — kosztuje tam 
20 groszy za funt 400-gramowy. 
Tak zręcznie przeliczyli paskarze 
górnośląscy marki na złote, że 
to, co niedawno kosztowało 100 
tysięcy marek, dzisiaj, przeliczo- 
ne na złote, kosztuje 500—600 
tysięcy dawnych marek. 

A teraz trzeba chwileczkę tyl- 
ko pomyśleć. i zastanowić się — 
jak przy tych cenach może wy- 
żywić swoją rodzinę robotnik, 
nawet mający zajęcie i „dobrze 
zarabiający”, bo mający około 
200 złotych miesięcznie, jeżeli w 
skład tej rodziny wchodzi czwo- 


ro albo i sześcioro dzieci, żona, 
czasem jeszcze starzy rodzice: 


A` co. dopiero robić mają ci robo- 
tnicy, którzy są teraz bez pracy? 
Nie dziwnego, że uciekają oni do 
Francji, choć wiedzą, że idą na 
poniewierkę — poszliby nawet na 
kraj świata i do piekła na służbę 
u szatana, aby wiedzieli, że tam 
przynajmniej dość dostaną. W 
tym tylko roku wyjechało juź z 
samego G. Śląska do Francji oko- 
ło 45 tysięcy robotników, samych 
wybranych, najzdrowszych i naj- 
dzielniejszych — bo iakich tylko 


Święto przysposabiania rezerw. w dniu 12-ym 


października. 


Cały naród winien być gotów do odparcia wroga. 


Dnia 12 października b. r. zo- 

stamie zorganizowane w. całej 
polsce święto przysposobienia re- 
zerw, które mogłyby tworzyć w 
najszerszych warstwach  społe- 
czeństwa kadry armji, bez ucieka 
nia się do utrzymania dużej ar- 
mji, 
W AS ET dnia 1 listopa- 
da b. r. nastąpi otwarcie kursów 
przygotowawczych do utworze- 
nia rezerw, 

Kursy są umądzane przez D. 
0. K, Obejmują tu 20 uczestni- 
ków. Obozy letnie. urządzone 
przez D. 0. K. warszawskie: już 
zostały zwinięte. Brało w nich 
udział około 900.000 chłopców. 


kod ow 


Święto przysposobienia rezerw 


jest bardzo na. czasie. Trzeba 
przypomnieć światu gotowość Pol 
ski do obrony swej nienaruszal- 
ności i suwerenności, Z tem pa- 
cyfiści międzynarodowi zdają się 
nie liczyć, 

Przypominamy, że dzień obro 
ny zorganizowały. Stany Zjedno- 
czone, . mimo swej. obronności i 
pokojowości. W .dniu 18 wrze- 
śnia — jak wiadomo — odbyły 
się w Stanach. Zjednoczonych 


wielkie manewry wojskowe, w 
których obok żołnierzy, brała 


również udział zdatna do broni 
ludność cywilna obojga pici. 
Ćwiczenia odbywały się w o- 
becmości prezydenta Coolidge, 
generała Pershinga, sekretarza 
stanu Hughes'a Weeksa i innych 
dygnitarzy. 


Sekretarz stanu Weeks oświa- 
deżył -przedstawicielom prasy, że 
utzrymywanie armji nie powinno 
wywoływać- obaw przed wojną. 
Jest, bowiem obowiązkiem każde- 
go rządu poczynić wszelkie przy- 
gotowania, aby zapobiec. nieprze- 
widzianym ` niebezpieczeństwom. 
W. ten sposób można najskutecz- 
niej zapewnić pokój. 

Dzień obrony był jednak na- 
prawdę gigantyczną próbą sił. 

Miljony ludności cywilnej, 
wśród której zwracała uwagę 
znaczna liczba kobiet, rozmaite 
ataki eskadry powietrznej, arty- 
lerji i tanków, zdawały się prze- 
czyć idei redukcji zbrojeń, tak 
namiętnie propagowanej i dysku 
towanej obecnie w Genewie. 


PORA NA E VLE PONOWNE ORA ZZ RARE EA EEAS E EE E CEC) 


Napad bandycki na pociąg. 


Między obrabowanymi: wojewoda Downarowicz i ks. biskup Łoziński. 


Wczoraj między godz. 18-ą a 
144 na linji Parohońsk-Łubeza 
w pociągu, w którym jechał wo- 
jewoda Downarowicz i biskup Lo 
ziński, w ostatnim wagonie nā- 
stąpiła eksplozja. Pociąg zatrzy- 
mano, a wówczas. otoczony on 
został przez bandę ludzi, wzbrojo- 
nych w karabiny: ręczne i grana- 


ty. Podróżni stojącego pociągu 
zostali - obrabowani. „Wojewoda 
Downarowicz i biskup Łoziński 
w parę godzin potem dotarli do 
Łunińca. „Za bandytami, którzy 
dokonali rabunku; zorgamizowa- 
no natychmiast niezwykle ener- 
giczny. pościg. 

ŁUNINIEC, 26.9. — Napadu 
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dokonała banda w sile około 40 
ludzi, uzbrojonych w broń auto- 
matyczną. Banda po zatrzyma- 
niu pociągu odezepiia parowóz i 
puściła go bez obsługi w Kierun- 
ku Łamińca, „gdzie został zatrzy- 
many. Po wysadzeniu w powie- 
trze mostku za pociągiem w kie- 
runku Pińska, rozpoczęto rabu- 


przyjmowamo—w wieku od 18&dđo 
40 lat. W ten sposób największe 
bogactwo naszego. G. Śląską — 
jego żywa siła robocza — piy- 
wa z organizmu gospodarczego, 
Polski; może niedługo, jeżeli talg 
dalej pójdzie, przemysł górnośięy 
ski nie będzie miał kim pracować 
A eo będzie w niedalekiej przy- 
szłości, gdy dzieci robotnicze 
obecnie musza . być niedożywiane 
i rozpoczyna już gragować wśród 
nich masowa śmiertelność? 

Taki sens daje się wycisnąć 
z nadchodzących do nas z Gór- 
nego. Śląska głosów rozpaczy, 
szukających ratunku i opieki u 
centralnych władz i społeczeń- 
stwa Ojczyzny. - Czy istotnie nią 
zbierzemy się na to, żeby natych- 
miast tam wkroczyć i zrobić po» 
rządek, na początku pszymaj* 
mniej g handlarsko-spekulancką 
zgrają paskarzy żywmościowch, 
która nam chce wygłodzić lud 
górnośląski? A czy społeczeń» 
stwo w Małopolsce też samo ja- 
koś nie zareaguje. na tę nędzę, 
której trzeba Spieszyć,2 niezwło- 
czną pomocą? 


Śledztwo dyscyplinarne. 


WARSZAWA. W związku 
z rewelacjami, dotyczącemi nie- 
porządków kasowych i organi- 
zacyjnych w gł. urzędzie żywn., 


Rada Nadzorcza. tej - :astytucji 
wytoczyła śledztwo dyscypli- 
narne członkom dyrekcji, celem 
dokładnego wyjaśnienia sprawy. 


„Litewscy strzelcy wileńscy”'. 


Od 1 września b. r. w sze- 
regi szaulisów komenda ich 
przyjmuje litwinów w- wieku 
od 15 do 55 lat, niekaranych 
sądownie. 

Komenda poleciła również 
przyjmować w szeregi szawli- 


- Zabójca metropolity Jerzego. 


Pierwszy dzień rozpraw w 
8-ym wydziale warszawskiego 
Sądu Okręgowego rozpoczęły się 
rozprawy przeciwko Pawłowi 
Łatyszence (były archimandryta 
$maragd), oskarżonemu o zabój- 
stwo metropolity Jerzego. 

Po wstępnych czynnościach 
zapytuje Łotyszenk G 


amanea A r 


nek. W póriągu wśród innych 
pasażerów znajdowali się woje- 
woda Downarowicz, biskuf Ło- 
ziński, senator Wysłouch i Ko- 
mendant okręgowej policji Mięso 
więz. Bandyci wystawili obra- 
bowamym pokwitowania, podpisa 
ne przez  ukraińsko-białoruskie 
stowarzyszenie. Z pośród pása- 
żerów, usiłujących stawiać opór, 
jeden został zabity, a dwóch ran- 
nych. Wojewoda wyszedł cało 


sów kobiety, które w razie 
wojny z Polską mogą oddać 
cenne usługi wywiadowcze. 
Rzecz charakterystyczna, iź 
nazwa szaulisów brzmi: „Lie 
tuwos Wilnios Szaulis*, t. j. 
litewscy strzeicy wileńscy. 


przyznaje się do winy. Na co 
otrzymuje odpowiedź od ex-az- 
chimandryty: 

Trzykrotnym wystrzałera ZA» 
piłem metropolitę, gdyż prowa- 
dził on politykę, kióra według 
mego mtiemania była szaodliwa 
dła cerkwi prawosławnej. 


i znajduje się w łainińcu, skąd o- 
sobiście kieruje pościgiem. Oko- 
liczne garnizony Łunsnec i Pit. sk 
wysłały oddziały w pościg. 
Brześcia również wyszedł pocia, 
który wdał się na miejsce napadu 
specjalnym pociągiem.  Tymże 
pociągiem wyjechał wicewojewo- 
da. Obława na bandyiów prowa 
dzona jest przy wytężeniu wSszy- 
stkich sił. 


Z 
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Na marginesie: 


We wtorek ostatni w łódzkim 


čes prasowy, z kitórego wyniku 
redakitor jednego z dzienników 
miejscowych oraz autor artyku- 
łu, oskarżeni o zniesławienie o- 
soby, stojącej na czele zarządu 
miiasta, skazani zostali na karę 
gdwumiesięczi”qg0 więzienia. 

Przeciwai”- jęsteśmy wogóle 
procesom prasowym,  traktowa- 
nym jako środek: ' regulowania 
porachunków politycznych.  Mu- 
simy jednak procesy takie uznać 
za, zło komieczne, w wypadkach 
dokonania w druku - osobistej 
zniewagi i obelgi. W danym wy- 
padku abstrabujemy najzupełniej 
od osób oskarżonych i poszkodo- 
wamogo oraz od aktualnego sto- 
sku, zachodzącego między. ni- 
mi. Na marginesie wtorkowego 
procesu chcielibyśmy tyłko za- 
pisać parę uwag, nasuwających 
się z powodu sprawy, na temat 
dopuszczalności i pożytku pew- 
nych metod publicystyczno-pole- 
stosowanych tu i ów- 
dzie w. prasie polskiej. 


a nah 
meznyc, 
J 


Maa Uir Ny > Maje it- 


najemy KOEN wai pof- 
TS SWIA MUT pozów 

MELS LWY OGUE I DILWIT IY- 
due. wusieślny calkowicie prze- 


konuni, że isiotnie ze Ścierania 
się poglądów — rodzi się prawda 
(du choc des opinions jaillit la ve 
rito — jak mówią Francuzi) i dla 
tego jednobanwność i jednostron- 
ność opinij w społeczeństwie mu- 
siałaby wytworzyć martwotę i za 
stój, albo też coś w rodzaju- so- 
wieckiej prasowej  „kazionszczy- 
my“. Publicysta posiada naj- 
ostrzejszą broń — pióro, posiada 
też obowiązek i prawo ataku i 
obrony dla triumfu tych ideałów, 
które za słuszne i pożyteczne 
wskazuje mu — sumienie. 

Nie. pojmujemy jednak tego, 
dłaczego dla zwalczania idei czy 
komeepcji politycznej 
przeciwnej niezbędnem 
ma być personalne babranie w 
błocie wyzdiającego tę koncepcję 
człowieka, Dlaczego np. repre- 
zentamt przeciwnego obozu, choć 
by był osobiście człowiekiem naj- 
uczeiwszym, musi być koniecznie 
tytułowany — przywódcą zbrod- 
niarzy, i obłudników, zaprzańców 
i sługusów, wsteczników i po- 
gańskich wyzyskiwaczy? Kogo 
taki stek obelg i wyzwisk może 
przekonać, komu i poco są ome 
potrzebne i skąd wogóle ta dziw- 
na, niepohamowana  zaciekłość, 
obca zasadniczo naturze pol- 
skiej? 

Trudno przypuszczać; by pu- 
blicysta, a więc człowiek dojrza- 
ły i zdający sobie sprawę z cię- 
żaru spoczywającej na nim spo- 
łecznej odpowiadzialności, tylko 
dla chwilowego a przemijającego 
efektu, ważył się na osobiste ata- 
kowanie przeciwnika w sposób, 
„bezapelacyjnie“ odzierający go 
z wszelkiej czei i wiary... To nie 
są czyny godne rozsądnych oby- 
wateli (bez względu oczywiście 
na ich przynależność partyjną), 
2 jeśli kogoś mogą --»*'prorito- 
wąć, to w każdym fizie nie — 
narastewanego, Identyfikow nie 
cziowićka: z ideą należy d. naj 
niewybredniejszych form walki 
polemicznej, i na łamach prasy, 
pretendującej do powagi, powin- 
no być definitywnie poniechane. 
Przecież zwalczam pewną ideę 
nie dlatego, że wyznaje ją mój 
osobisty wróg, p. A., lecz dlatego, 
że idea ta — woddług mego mnis- 
mania — jest złą i pragnę prze- 
ciwstaiwić Joi — swoją, lepszą, 

A i o tem pamiętać by się na- 
leżało, że choć często idee prze- 
rastają ludzi, bywa jednak nie- 
kiedy i naodwrót.., 
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Stosujcie 
szczepienia 
ochronne! 
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NO WILNTE" 


Liche fragedje. 


Z za kulis akcji redukcyjnej w urzędach państwowych. 
Sądzie Okręgowym odbył się pro- | 


Czas najwyższy, by-pontówić 


io nich z.tą powagą i z tem ser- 


decznem współczuciem, na jakie 
zasługują. Chodzi o dolę tych 


nieszczęśliwców, którzy padli ©- 
fiara tak zwanych redukcji. Mo- 
że nareszcie spoleczeń$two nasze, 
tak zastraszająco obojętne na 
sprawy publiczne, tym razem o0- 
każe choćby dlatego tylko wie- 
ksze zainteresowanie, że dowie się 
o rzeczach wprost skamdalicz- 
nych! 

Nikt trzeźwo myślący nie. zą- 
przeczy, że urzędy nasze państ- 
wowe, iteralnie przez noc stwo- 
rzóne, -łaśnie z tego * ówodu 
wymagały ® =- Atov "7 zaji 
Kto w pierwszych ch naszej 
odzyskanej suwerenności . miał 
sposobność bliżej vrzynatrzyć się 
mechanizmowi naszej administra- 
cji państwowej, musiał chwilami 
odebrać, wrażenie czegoś. wprost 
— operetkowego. Ct „szefowie 
sekcji” — lucus a non lucendo — 
te osiawione „maszynisint” w tu- 
uleiach już nie buiowych, ale 
bu.etowych, te „horuatki” 


i i 
SLUDU dys = dguial P+. 


„noi — 


WINI == w Wasg iiy ruzct 
mujsuuy podudzie do Świeciu 
ydyty nie bylo tak bezgranicznie 
bolesne. Nie znaczy się bo jednak 


| bynajmniej, by już wtedy nie ist- 


niały w pokaźnej nawet ilości 
siły urzędnicze, przed któremi 
należało się przedewszystkiem 
już dlatego samego korzyć, że bę- 
dąc w tego rodzaju „zespole“, 
jednakże zdołali z czasem machi- 
nie administracyjnej nadać jako- 
taki kształt poważny. Za. jaką im 
się to zaś udało cenę, o tem wie- 
dzieć mogą tylkó ci, którzy do 
nich należeli. Wystarczy, powie- 
dzieć, że gdyby się ktoś odważył, 
od „zorganizowanego robotnika‘ 
wymagać — setnej części tej wy- 
żonej pracy literalnie dniem i no- 
nocą, jaką z własnej woli obar- 


czyli się ei prawdziwi pionierzy, 
administracji > państwowej, nie 


starczyltoby papieru i czernidła 
w drukarni „Robotnika* na „ar- 
tykuły' z tego powodu napisane. 

I przyszła nareszcie w ubie- 
głym roku to oddawna zapowia- 
dana chwila, w której zebramo 
się „na serjo“ do przeprowadze- 
nia sanacji w'/ urzędach naszych. 

Lecz tu znalaziszy w „biuro- 
kratach* typu  najpodlejszego, 
bo nawskroś egoistycznego i słu- 
żalczego w znaczeniu ordynarne- 
go lizuństwa, mającego tylko 
własną „dobrą karjerę** za wezel- 
ką cenę na oku, powolne narzę- 
dzia dla swej. pseudoakcji reduk- 
cyjnej p. minister bezmyślnością 
słonia, który dostał się, do skła- 
du porcelany, jął przeprowadzać 
„sanmację administracji państwo- 
wej. Rozbijał więc ślepo pełne 
wartości „„Scory' i „„Meisseny*, a 
zostawiał tuzinkowe, tańsze niż 


| Czyż nie miała ona 


| korpusie 


barszcz „ausschugsy'. Wszak dy- 
to tajemnicą Polichinella, że gdy 
w departamencie budżetowym 
Ministerstwa Skarbu  „wyracho- 
wano“, iż „preliminowana na pla- 
ce urzędnicze suma“ mimo rady- 
kalnych cięć, dokonywanych na 
urzędniczym, „jeszeze 
mie została osiągnęła”, eks-fabry- 
kant papy z Podgórza pod Kra- 
kowem, wydał „rozkaz“, by dalej 
„kreślić“ mniej więcej tak samo 
jak to czynii jego buchalter pod- 
górski, gdy.chodzilo o. zestawie- 
nie, sum dochodowych fabryki pa- 
py dla — deklaracji podatkowej. 
I działy się wtedy rzeczy tak po- 
tworne, jakie nawet w naszej ad- 
ministracji państwowej, która od 
początku zbytnio nie odznaczała 
się „etyką“ w kwestji „obsadza- 
nia“ poszczególnych urzędów. 
nigdy przedtem się nie zdarzały 
Nie, trudno. chyba sobie. wyobra- 
zić, jakiego rodzaju „względy“ 
rozstwzygały, kto ma „być zredu- 
kowamy'* a kto nie! 
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TMV w «Ti RA; gdy tu cho- 
deto o „lalki biurokratyczne“, 
wypchane „kawałkami, bynaj- 
mniej nic wilczego w sobie nie 
mające, lecz poprostu tylko upa- 
jające się — niespodziewanie no- 
wą władzę, o wyrobionych w dtu- 
goletnim  lizuństwie  tchórzów, 
drżących o własną grubą skórę. 
Było wprost coś tragikomicznego 
w sposobie zachowania się ,,szczę 
śliwie ominiętych'* wobec reduk- 
cją „dotkmiętych*. Rzekłbyś, że 
to „zadżumieni', których unikano 
Ci sami „koledzy, z-którymi do 


niedawna wspólnie pracowali, 
dziwnie „sztywnieli, gdy .dot- 


knięty* się do nich zbliżał. Wy- 
tworzyła się w urzędach państwo 
wych atmosfera duszna, najbliżsi 
„koledzy“ wzajemnie sobie nie 
dowierzali, każdy widział wiszą- 
cy nad. swoją głową „miecz“ re- 
dukcyjny. 


Ale ten „miecz“ nie był jed- 
nak wcale „ślepy“. Umiał dziw- 
nie odróżniać „„plecowców* od 
„nieplecowców”. A że pierwsza 
kategonja rekrutuje się w urzę- 
dach naszych z najobskurniej- 
szych zer nie dziwnego, że one 
ocalały. Dotknięci zostali w lwiej 
części ci, których jedyną „pod- 
porą“ była ich zdolność wypróbo- 
wana, 


Oni to od “dawna już byli 
„cierniem w oku“ dla pajdokra- 
cji, która daremnie siliła się nig- 
uctwo swoje przed nimi ukrywać. 
wszelkiego 
powodu błogosławić eks-jabry- 
kantowi papy z Podgórza za to, 
że umożliwił jej pozbycia się tych 
którzy przewyższali ją „tylko“ 
0 — głowę. 


Burcew 0 Sawinkowie. 


Odmawia mu politycznego sumienia. 


Osławiony z czasów moskiew- 
skich Burcew w liście otwartym 
do warszawskiej „Za swobodu* 
niezwykle ostro występuje prze- 
ciwko Sawinkowi, 

Łurtew żałuje, że zawsze bro- 
nit Sawinkowa, we zwracając u- 
wagi na ujemne cegiy charakte- 
ru świeżo upieczonego bolszewi- 
ka, które, jak twierdzi autor li- 
stu, spowodowały ostatnie wy- 
padki przed sowieckim trybuna- 
łem w Moskwie. 

Pragnąc uniknąć posądzenia 
go 0 osobistą urazą do Sawimko- 
wą, Burcew stwierdza, że nigdy 
nicin mie był z nim związany 
i w ostatnich latach często po pół 
roku z nim się nie spotykał, mi- 
mo to, że razem mieszkali w Pa- 
ryżu. 

Dopiero w początkach sierpnia 
b. r. nieoczekiwanie Sawinkow 
przybył do Burcewa i oświadczył 
temu ostatniemu, że hezwzględ- 
nie wyjeżdża do Rosji. 

Przybył on do Burcewa, jak 


sam zaznączył „wyspowiadać się, 
ażeby lepiej zrozumiano jego po- 
stamowienie, 

Durcew nie wierzył w szeze- 
rość słów Sawinkowa, dla formy 
jednak odradzał mu powrót do 
Rosji na tych warunkach, jakie 
mu Bawinkow przedstawił. 

Sawinkow godził się ze zda- 
niem Burcewa, że zamierzona pò- 
dróż była nader ryzykowna, je- 
dnak od postanowienia swego 
nie odstąjpił. 

Nie odstraszało go niec, ani 
więzienie, ani Śmierć, jakiej 
mógł się za powrotem do Rosji 
spodziewać. 

Sawimkow mówił, że dłużej 
zagranicą pozostawać nie może i 
gotów jest umrzeć, a wówczas 
śmierć jego będzie wezwaniem 
do walki z bolszewikami. 

Słowa te na Burcewie wywar- 
ły nader silne wrażenie i utwier- 
dziły go w przekonaniu, że Sa- 
winkow naprawdę pragnie sław- 
nej śmierci. 
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Wkrótce ukaże się 


Nr. 72. 


Zarząd Obwodowy 


Funduszu Bezrobocia. 


(ZK.) Nasz współpracownik 
zwrącił się do tutejszego Pań- 
stwowego Urzędu Pośrednictwa 
Pracy, aby zasiągnąć bliższych 
informacji o tworzącym się Za» 
rządzie Obwodowym Funduszu 
Bezrobocia. 

Kierownik Państwowego U- 
rzędu Pośredńictwa Pracy p. 
Syska oświadczył nam, iż Łódz: 
ki Zarząd Obwodowy, obejmuje 
również następujące powiaty: 
Łódzki, Łaski, Sieradzki, -Łę- 
czycki i Brzeziński, który kie- 
ruje akcją zabezpieczeniową na 
wypadek bezrobocia i za dzia- 
łalność swą jest odpowiedzialny 
przed zarządem głównym w 
Warszawie. 

Czynności zarządu obwo- 
dowego polegają na uchwa- 
laniu postanowień i składa- 
niu wniosków do organów 
centralnych funduszu bezro- 
bocia w zakresie ustawą 
ustalonym. 

Wykonywanie powziętych u- 
chwał Zarząd Obwodowy po- 
wierza przewodniczącemu, Zaś 
poszczegóinych czynności vÙ 
wodowemu wiru funduszu bez | 


owteli.u ui NAWY PIE i 
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uny MSL, ahoia raj 
O E MIC reeztra 
ewidcucji i ygyi 
nych w irybie usiaiónyiu spo- 
cjainą instrukcją Ministra Pracy 
i Opieki Społecznej. 

W szczególności do zarządu 
obwodowego należy: 


1) Ogólne kierownictwo i 


ME 


UcLivJWE 


nadzór nad działalnością obwo- 


dowych biur funduszu bezrobo- 
cia, ewentualnie gmin i innych 
instytucji w granicach obwodu. 

2) Przedstawienie wniosków 
do zarządu głównego w spra- 
wach powierzenia swych czyn- 
ności gminom, lub innym in- 
stytuejom 0 charakterze pu- 
blicznoprawnym, ewentualnie 
cofnięcie udzielonych w tej mie- 
rze uprawnień. 

8) Przedstawienie zarządowi 


rza budżetowego zarządu obwo: 
dowego. 

4) Wydatkowanie w grani- 
cach przyznanego przez zarząd 
główny budżetu. 

5) Czuwanie nad ogólnym 
stanem finansowym akcji za- 
bezpieczeniowej na terenie ob- 
wodu, a zwłaszcza nad wpły- 
wem wkłądek i wypłatą za: 
siłków, 

6. Ustalenie miejsce kon- 
troli dla bezrobotnych, miesz- 
kających poza siedzibą P. U. P. 
P., względnie jego oddziału. 

7, Przedstawienie wniosków 
do Centralnych organów fun- 
duszu bezrobocia w przedmio- 
cie przedłużenia okresu wypłat 
bezrobotnym dgąl7 tygodni w 
okresie 12-miesięcżny m. 

8. Zatwierdzenie sprawozdań 
obwodowego biura funduszu 
bezrobocia, czynnego przy za- 
rządzie. obwodowym. 

9. Przedstawienie wniosków 
w sprawie sposobu rejestracji i 
bezrobotnych w  miejseowo- 
ściach, oddalonych od Państw. 


| Urzędu Pośrednictwa Pracy, 


W sił Zi 
wógJ dż, 
1110 M I e 
l l 1 
D) u prz cieli T0- 
boiniwów, 
c) dwóch przedstawicieli 


pracodawców i 

d) dwóch przedstawicieli sa- 
morządu. 

Do ważności uchwał zarzą- 
du obwodowego konieczną jest 
obecność przynajmniej  4-ch 
członków, a w tej liczbie prze- 
wodniczącego zarządu obwodo- 
wego lub jego zastępcy. 

Uchwały zapadają zwykle 
większością głosów obecnych 
na posiedzeniu członków. 

W razie równości głosów 
rozstrzyga głos przewodniczą- 
cego. 

Członek zarządu obwodowe- 
go ma prawo zgłosić do proto- 


A AA mosków pok: kułu votum seperatum. 


iiu więźniów politycznych 


jest w Polsce? 


Z powodu głosów o nadmier- 
nej ilości t. zw. więźniów poli- 
tycznych w Polsce i podawania 
tej liczby na 4 do 6 tys., ministe- 
rjum sprawiedliwości  zarządziło 
w dniu 25 sierpniw r. b. jedniowy 
spis więźniów tej kategorji we 
wszystkich więzieniach. 

Zgodnie z tym spisem urzędo- 
wym na całym obszarze Rzeczy- 
pospolitej Polskiej w dniu 25-go 
sierpnia r. b. znajdowało się w 
więzieniach 1419 osób, podejrza- 
nych lub skazanych w sprawach 


politycznych, a mianowicie, męż- 
czyzn 1316, kobiet 103. 

Z pośród tych więzionych, 
rozmieszczonych w 55 _ więzie- 
niach, było polaków 389, rosjan 
lub rusinów 299,  białorusinów 
145, żydów 497, niemców 16, li- 
twinów 36, czech 1. Ilość więź- 
niów politycznych w Polsce wy- 
nosi 4 proc. w stosunku do ogółu 
więzionych za przestępstwa zwy- 
kłe. Podane liczby w obecnej 
chwili ułegły bardzo  niezmacz- 
nym zmianom. 


Aresztowanie łódzkiego oszusta w Wiedniu. 


W tych dniach aresztowała 
policja wiedeńska w jednym z 
kabaretów, niejakiego Wolfa 
Mandelbauma, udającego boga- 
tego kupca łódzkiego. Nie był 
kupcem, ani bogatym, ale po- 
chodzi istotnie z Łodzi, gdzie 


był postacią na bruku miejskim | kasent Wiślickiego 


znaną, synem tamtejszego eks- 
pedytora. Aresztowanie zaś na- 
stąpiło skutkiem tego, że Man- 
dełbauma poszukiwał listami 


cu kolejowym Maudelbaum spot- 
kał w Krakowie kupca Wajła, 
który wiózł z Tarnowa 15.000 
zł. dla łódzkiej firmy A. Wi- 
ślicki. Wajle znał poprzednio 
Mandelbauma, który przy spot- 
kaniu oznajmił zo kp że in- 

wi w Kra- 
kowie i polecił mu Otlebrać dla 
firmy pieniądze. Wajl nie po- 
dejrzewając podstępu wręczył 
aferzyście gotówkę, a Mandel- 


gończymi łódzki urząd śledczy | baum ulotnił się w kierunku 


z powodu oszustwa, jakiego się 


dopuścił niedawno w Krakowie. | 


dopiero teraz 
wiedeń- 


niewiadomym; 
wpadł w ręce' policji 


Oto panoge dnia na dwor- ! skiej. 


Wobec tego, iż dla Sawinko- 
wa skutkiem jego politycznej 
przeszłości niemożliwe były żad- 
ne kompromisy z bolszewikami, 
Burcew wówczas zatnwożył się 
o los swego politycznego przyja- 
ciela. 

Jednak rzeczywistość okazała 
coś wręcz. przeciwnego. 

Burcew tem bardziej oburzo- 
ny jest na Sawinkowa, iż w spra- 
wozdaniach prasy z procesu mo- 
skiewskiego nie widzi 
nieścisłości. 

Wszystko zdaniem  Burcewa 
opisano tak, jak Sawinkow mó- 
wit, 

Dalej Burcew nazywa Sawin- 


kowa haniebnem mianem prowo- 
katora. ; 

Jako polityczny działacz Bur 
cew nie powoduje się osobistemi 
sympatjami, ale liczy się z waż- 
kością faktów, Które aż nadto 
jaskrawie świadczą o braku poli- 
tycznego sumienia u Sawinko- 
wa, 

Wkońcu stwierdza on, żę czyn 
Sawinkowa dla emigracji rosyj- 
skiej jest ciosem druzgocącym i 


żadnych | przesądza on rezultat walki emi- 


gracji z bolszewizmem. 

To daje Burcewowi pełne (zda 
niem jego). prawo do osądzenia 
Sawinkowa od miana uczciwego 
człowieka, 
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Agitatôr komunistyczny na gościnnych występach w Timbuktu. 


PELJETON. 


Posłaniec. 


Któż w Łodzi go nie zna? 
Niski, krępy, ruda gęsta bro- 
da, lewe oko patrzy w prawą 
kieszeń, a prawe odwrotnie... 

Stoi zwykle przed Grand- 
Hotelem, czy to deszcz, czy po- 

a i oczękuje swych gości. 

A klijentela. jego to Śmieta- 
na elity łódzkiej. 

On każdego zna, o wszyst- 
kiem wie, wie gdzie kto miesz- 
ka, kto z kim żyje, kiedy go 
w domu można zastać — on 
wszystko wie. 

Bo i jakich zleceń on już 
nie załatwiał? 

Listy, liściki miłosne, kwia- 
ty, bombonierki, zamówienia i 
obstalunki na randki, listy tres 
ści haadlowej, oficjalne, pół 
i ćwierć oficjalne. 

On zawsze gotów każdemu 
usłużyć, każdego wita miłym 
(w jego pojęciu) uśmiechem, 
który na twarzy jego tworzy 
grymas, odstrąszający najod- 

ważniejszą panienkę, wręczającą 
mu wonny liścik ze słowami: 

— Proszę odnieść panu Jė- 
rzemu na | Kilińskiego... — i 
szybko się oddala. 
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Traf zdarzył, że razu pew- 
nego zmuszony byłem  skorzy- 
stać z usług naszego posłańca, 
w okolicznościach uasiędejącyśić 

Znajoma siostry: mojej : stry- 
jecznej kuzynki urodziła . podo- 


drugi zaś smutny. 


bno: zdrowego chłopca. 

Zaś kolega brata mego szwa- 
gra wziął i... umarł. 

Spadły więc na mnie, aż 
dwa obowiązki: jeden wesoły, 


Siadam i piszę dwa listy. 


i Jeden z nich brzmi: 


Szanowni Państwo! 

Nie mogąc sam, wskutek 
chronicznego Kataru przybyć 
do Sz. P. — składam tą drogą 
moje najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia i powodzenia, oraz aby 


KRATECZKI ZKI SĄDOWE. 


Taka sobie pieska sprawa. 


Rozporządzenie odnośne twiier 
dzi, że właściciele psów, piesków 
| psinek winni utrzymać je na 
smyczy, oraz nakładać kaganiec 
podczas ukazywania się z niemi 
na ulicy. 

Tak powiada rozporządzenie 
odnośne... 

W praktyce jednak zdarza się 
za to dość często, bo codzien- 

— że nadobna pani, paniusia 
lał panienka, abnegująca wszel- 
kie rozporządzenia — wychodzi 
ze swym ulubieńcem na spacer i 
zaraz w bramie zwalnia go ze 
smyczy, myśląc sobie: 

— Niech trochę na świeżem 
powietrzu poswawoli sobie. Ca- 
Ta dzień biedaczek w domu sie- 

— dópowiada z nutą. smu- 
aj w głosie. 

I faworyt, wabiący się, daj- 

my na to Azorek — puszcza się 
pędem wzdłuż chodnika, wraca, 
obwąchuje przechodniów, dla od- 
miany staje pod latarnią gazową 
i na mak pogamdy; dla oświetle- 
nia gazowego — wnosi jedną z 
tylnych łapek do góry... 

Gorzej bywa, gdy taki Azo- 
rek, spragniony pieszczot niewie- 
ścich psiego rodu „dowala się” 
na środku jezdni do psiej osoby 
płci żeńskiej. 

Panna, paniusia lub pamienka 


oblewa się wtedy purpurą wstydu 
i nie śmie zawołać: 

— Azorek, pójdź tu!, — lecz 
staje we wnęce bramy i niecier- 
pliwie czeka, : aù faworytowi jej 
zmuydzą się amory. — 

Oczywiście, po powrocie do 
domu — paniusia bierze na sie- 
bie równocześnie rolę policjanta, 
sędziego i inkwizytora, jako że 

liwości 2% obrazę 
musi Się 


sprarwńied! — 
moralności: publicznej — 
stać zadość. 

Złość tedy: panienki nie ma 
granie, a skupia giç ona w. postaci 

ych „dość cięgów- na 

skórze Amorka lub też Asa. —: 

Właśnie raza pewnego. stąpa 
sobie kroczkiem drobnym przez 
Piotrkowską podczas największe- 
go spaceru urocza pami Ludwika 
$. i prowadzi na smyczy psa ra- 
sy wilczej, któremu z oczu źle 
jakoś patrzyło. 


L byłby, spacerek jaknajlepiej 
przeszedł, gdyby nie, pies. 

Ot —.najawyczajniej w świe- 
cie — nie podobał mu się p 
przechodzień i, — aczkolwiek: by 
na smyczy (nie mostek 
pies) — pogryżł mu dotkliwie no- 
gi i poawał przy tej okazji nogaw- 
ki spodni. 


psa kagańca. 
dioda 50 złotych kary, aoz- 
kolwiek na sądzie tłumaczyła się, 
że to nie ona, a pies jej — po- 
gryni przypadkowego _ przecho- 


cz ZAC zaś, o którym 
wyżej mowa zyskał, oprócz ram, 

z których się już dawno wylizał 
— nową parę elegamckich spo- 
dmi, gdyż tamte. podobno dzięko- 
wały już za służbę. Pik. 


Teatr Popularny. 


Dziś, w czwaztęk, dnia. 25-go | Chmurkowskiego, 


po raz 15-ty „Chata za-wsią* - I. 
J. Kraszewskiego "w wyk. pp. 
Bamtoszewskiej, Bronowskiej, 

kiej, Zięlińskiej oraz pp. 
Mokon są wa AOR ODWRACA r ACCES n Bolkowskiego, 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


- Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Wiedział dobrze o wypuszcze- 
niu Eli przez komisarzą Rajera i 
przewidywał w tem zasądzkę. U- 

wijanie się Rykszy koło niej a 
nawet składanie wizyt przez te- 
goż upewniło go mocniej w podej- 
rzeniu. 

Dziwił się niezmiernie 
że Ela, ta wyrafinowana, 
zimnej krwi, Kobieta . nie prze- 
czuwa. niebezpieczeństwa, jakie 
jej groziło, obcując z detekty- 
wem. 


temu, 
pełna 


Szofer, wierzący w pirzebie- | 


głość policji, próbował ‘ją 0- 
ostrzec osobiście, jednak preko- 
pat się naocznie, że osoby wcho- 
dzące do domu, poddane są ści- 
sej o ji, spacerujących tu 
i owdzie agentów policyjnych. 
Korespondencja prywatna z 
Dewnością podlegała kontroli, 


| przechodząc. najpierw przez ręce 


komisarza. Rajera. 

Ogramiczył się przeto .do nie- 
ustamnego śledzenia domu, w. ja- 
kim pokładała wielkie nadzieje 
władza. 

Damą operację ułatwiału. mu 
Aleje Kościuszki i rozmieszczone 
na skwerze w. równych odstępach 
ławki dla znużonych przecho- 
dhiów. Nie chcąc, * codziennem 
przebywaniem w jednom i tem= 
samem miejscu, , zwrócić uwagi, 
broń Boże, podejrzenia, siadał 
jak , najdalej i iz"  cierpliwo- 
ścią. obserwował monmienty, -Które 
go mniej lub więcej interesowały. 

Aż raz. ujrzał Blę z Rykszą 
wsiadających do samochodu, 

Dojrzał ` zdaleka.  kostjum 
sportowy, jaki jej. stwżył przewa 
źnie w podróżach na dalszy e4 
stans. 

— Dzisiaj lub nigdy pómy- 
ślał z szatańskim błyskiem ' w 0- 
czach i obejrzawszy się wkoło, 
ujrzał posuwającą się wolno w 
kierunku ułicy Andrzeja doróżkę 


samochodową. 

— Wolna? 

— Tak jest — odpowiedział 
zagadnięty, oglądając jednocze- 
śnie pasażera. 


Kubińskiego, 
Niedziałkowskiego,  Puchalskiego 
i inych. 

W piątek premjera „Wicek i 
Wacek“ Z, Przybylskiego. 


Ten nachylił się do niego i 
począł stłumionym szeptem mó- 
wić: 

— ŻZamobicie dobrze, jeśli nie 
stracicie z oczu tego tu oto samo- 
chodu .przed nami — i wskazał 
mu gotujące się do bodróży auto 
Ryszarda Rykszy. Sprytny wła- 
ściciel taksometru wywąchał in- 
tepas: 

— Dobrze, jaśnie panie, już 
tam mój skromny „Benz“ da So0- 
bie z nim. radę. 

Gość na te słowa uśmiechnął 
się dziwnie i otworzy wszy drzwi- 
czki auta rozparł się wygodnie na 


waji i wejść do narożnego szyn- 
ku, a sam pośpieszył za. znikają- 
cą parą. 

Ukryty za węgłem domku, wi- 
dział doskomale, jak Ryksza 
wstał z ławiki i wołał donośnie 
na 'chłopoa, obsługującego łódki. 
Kiedy wyjechali na pełną wo- 
dę, "wyjął z kieszeni pudełeczko, 
napełnione  białawym proszkiem 


zakurzonych poduszkach. Ru 
IUMO ZA Rykiszą. 
W Rudzie. miast skręcić za 
naseytią, - detektywa. w: boczną | 
ulicę ku wejściu do ogrodu, kazał 
się _szyferowi.. zatrzymać. przy 
przystanku podmiejskich tram- 


szły obywatel chował się 
a akd pożytek społeczeństwu 
i krajowi. 

Kwiaty, po których oby stą- 
pał on przez. życie — raczą 
Sz. P. przyjąć od szczerze Wam 
oddanego Gryfa. 

Drugi zaś: 

Kochany Stefanie! 

Nie będąc w stanie wskutek 
obłożnej choroby przybyć, cê- 
lem złożenia Ci osobiście kon* 
dolencji — tą drogą wyrażem 
Ci: moje płynące z głębi serca 
ubolewanie. 

Twój szczerze Ci oddany 

Gryf. 

I dalsze losy listów tych 
i kwiatów złożyłem w ręce po- 
słańca z rudą brodą i lewym 
okiem, spoglądająceem w prawą 
kieszeń. 

Posłaniec pomyli? się: kwia- 
ty wraz z listem koadolenceyj- 
nym wręczył szczęśliwym ro- 
dzicom przyszłego obywatela 
kraju, list zaś- skierowany do 
właścicieli noworodka oddał por 
grążonemu w rozpaczy Stela: 
nowi. 

I z winy prawie nigdy nie- 
omylnego posłańca zyskałem 
sobie dozgonną nienawiść szczę” 
śliwych rodziców i nieszczęślie 
wego Stefana. Gryf. 


Jak dowcipny Kazio wystawił opinię 
ojca na szwank. 


Ale uszło mu to... 


(ga.) Pam Kazio miął srogiego 
ojca, który aczkolwiek posunięty 
w latach, jednak nie tracił animu- 
szu i na "wszystkich balach i ma- 
skaradach 

święcił triumfy, 

Małżonka ` jego- mocno 

była zazdrosna, 
albowiem zwiędłe jej wdzięki nie 
nęciły już mężczyzn 

Lecz ojciec talk był pobłażli- 
adi dła siebie, tak był nieubła- 


© rogu dła swego jedynaka. 

Pam Kazio jednak pałał żądzą 

pika wśród sal balowych, 
tam, gdzie święcił triumfy ` 
ego ródzic. 

Nie posiadał jednak stroju 
wieczonowego 

W | przeddzień balu pan Kazio 
był 

zrozpaczony. 

Ale nie wiele namyśłając. się 
— gdy ojciec wyszedł z domu, 
dopasowal kluczyk do szaty jego 
i wyjął z niej 

wieczorowy garnitur :swego 

rodzica. 

Na balu pan Kazio został oto- 
czony rojem dam. 

Szczególnie pewna urocza 
blondynka przypadła mu do gu- 
stu, tak, że w jej towarzystwie 
spędził bardzo wesoło wieczór. 


i wysypawszy na powierzchnię 
drżącej ręki pewną dozę tegoż, 
palcem przyciskając jeden. otwór 
nosa, drugim wciągał go do orga- 
nizmu. Powtórzył to kilka razy z 
z rzędu. 

Była to kokaina, którą chciał 
pobudzić do pracy wyjałowiały 
od ciągłej narkozy mózg. 

W międzyczasie Ela, wprowa- 
dóna przez dotektywa w świe- 
tny humor, bawiła się niczem roz- 


koszne dziecko,  chybotaniem 
łódki, szczebiocąc: radośnie. 
— Wie pan, pan jest nie- 


| śmiertelny przez swe pomysły, — 
| radowała się, kąpiąc w przejrzy- 
stej wodzie alabastrowe ręce. 

Ryksza, objąwszy urcczy .0- 
bmazek  .miłosnem. spojrzeniem, 
wiosłował delikatnie. 

— Gdybym była arbitrem w 
konkursie pomysłów — ciągnęła 
— bez wahamia otrzymałby pan 
odemnie złoty. żeton. 

—A że nie jestem arbitrem i 
nie mam złotego żetonu, więc w 
nagrodę dałam mu usta — ná- 
śladując ją, kończył zachwycony 
R 


Ela oblała Się ponsem i opu- 


ściwszy kształtną głowe. natrzy- ! 


Nad ranem piękna blondyna 
dała mu do podtrzymania 
swą torebkę. 
Pań Kazio przez mieuwagę 
wsunął ją 2 


Owa blondynka zapomniała: o 
torebce. 

I byłoby wszystko w pomąd- 
ku, gdyby nie to, że matka pana 
Kazia w parę tygodni po balu 
czymiąc porządki w garderobie 
swego męża, w kieszeni jednej z 


jego marynarek 

znalazła wonną malutką torebkę, 
a w niej różne przybory tualeto- 
we i rozkoszną fotogratję uroczej 


Zawrzała gniewem. 
Teraz miała jeden z wielu 
dowodów zdrady 
swego małżonka. . 
Próżno ojciec pana Kazia bro- 
nił się rozpaczliwie — urażona w 
o honorze żona, była, nieprze- 


A eo gorsza, mając w ręku te 
dowody zdrady, nie pozwalała 
już mężowi swemu na odwiedza- 
nie sal balowych, maskarad i te- 
mu podobnych „spelunek“. 

Znudzony tem jednostajnem 
pożyciem małżonek postanowił 
wszcząć z tego powodu kroki 
rozwodowe. 


ła w R i RE RAA tow 2 A, aaa «aLNUJ wiosłami wo- 
dę. 

Akurat wjeżdżałi w pas, po- 
kryty zdradliwą siecią rozkwi- 
tłych lilij wodnych, mający naj- 
większą w tem miejscu głębo- 
kość. 

— Co za przepyszne kwiaty 
— rzekła Ela i wyciągnęła dłoń 
po upatrzoną lilję i już miała 
kwiat uchwycić, gdy wtem łódź 
poderwana. siłniejszem pehmięciem 
wioseł, „straciła równowagę. 

Straszny krzyk przeszył po- 
wietrze 'i oparł się hen o stropy, 
niebios. 

Krzyk ten wydarł się z piersi 
Phi, która nie zmalaztszy oparcia, 
runęła caiem ciałem. w lodowata 
głębię. 

Łódka straciwszy kompletną 
równowagę, zakołysała burtami i 
przewrócita gie „do gór 
dnem, pokrywając zupełnie prze- 
rażonego Rykbzę. 

Ela ostatnim wysiłkiem pró- 
bowała uchwycić się wywróconej 
łódki, lecz napróżmo. 

Obślizęte deski wymykały jej 
się z rąk. 

D. e. m.) 


Str. 


Mienfis ma głos. 


4, 


Zastaw sie, a postaw się — 
pedziuła do mnie wczoraj Mańka, 
moja kochanka od szerea i do 
kieszeni (dawniej: doliny) — i 
kup sobie ancug modny piżon- 
fason, bo nie bede z takim laga- 
sem po ulicy sie szwendać, a jak 
nie — bo szlus z naszym kocha- 
niem i dymaj ną złamanom ulice 
żebym cie wiency na ślipia nie o- 
głomdała. 

Zweśtom — powieda nie 
wypada, żeby taki leterat, co za 
twamwajami lata, miendzy jente- 
legencjom obracajoncy się 
ohodził, jak  piwwszy lepszy ła 
chudra kole pontadałów i rema 
narki, 

Widze, że Mańka ma rech 
— nio wiele wiene myśloncy dy- 
mam do byłego sitwesa mojego 
i prida. 
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— Lateryta jezgem, do gaze- 

M. 


Kuba się przestraszył, czy też 
najrał do mmie tyle szacunku, że 
zara pożożył na stół 300 złotków, 
i zrobił przy ty operacji takom 
mine, jakby chciał mi pedzięć: 
„Złam pysk, cholero jedna, cze- 
goś się przypentał?* 

Amo nic... pieniąchy wzionem 
i dym-dym do Mańki, chtóra jak 
me zobaczyła przy forsiakach — 
z wiglgi miłości aż me pocałowa- 
ły dwa razy w oba poliki, 

Wziomem ci Mańke de pache 
i smarujemy, do kupca ed manu- 
faktury. 

Wehodziemy, do sklepu, 
przedtem powiedam Mańce: 

— Mańka, pamiętaj, niech śię 
w tobie nie odezwie złodziejskie 
przyzwyczajenie, bo jezdem te- 
ra porzumdny człowiek i za to- 
war płace. 

A` jak sie odważysz mnie 
skompromedytowąć — morde o- 
bije na kwaśne jabłko! 

Amo nie.., wchodzimy. 

Mańka sie odzywa: 

— Panie kupiec, dla mojego 
menża. prosze fajn towar na an- 
cug, ale taki pinwsza klasa, 

— Kowierkot, czy boston, — 
pyta kupiec. 

— Nie kręć kupiec gitary, bo- 
stom to umiem tańcować, ale ko- 
wierkotu nie. Ja chce towar na 
ancug dla mojego menża, a nie 
tańcować, i 

Patrze na Mańke: co ona wy- 
gaduje?.. Dla mojego mynża!... 
to ci cholera struga warjata... 

Trajkotała pewno z pół go- 
dziny i myślita, że kupiłem? 

Ale... gdzie tam! 

o jej za cienkie, to za gru- 
be, to za ciemne, to za jasne, — 
wkońcu -eda: 

== Chodź Felek — tu dla cie- 
bie nima ró aliyanckiego, 

Znów ją biore de pache i ry- 
Temy na Nowumiejszą starówe 
do Konfekciarza, co to handluje 

4 wom garde- 


ale 


uro ja mam głos i zapowie- 
dzia'em Mańce, aby do męskiej 
go adtrob * gw oich tzech groszy 
mie wtykała., — 

Ancug dla mnie, panie ku- 
AG tylko fajny i modny. 

— Już sie robi — prosze pa- 
na — odpowiada kupiec. 

A Mańkę aż podrywa, tak się 
chce odezwać. 

Ja imo na nią lewem ślipiem 
mieęnąłem, a ona już halte pisk. 

Aneug aligancki wybrałem i 
pytam wedle wysokości złotych 
za niego. 

— 100 złotych, jak dla pana 
szlachcica — powiedą kupiec. 

— To drogo kapichne — od- 
powiedam. 

— A co pam myśli, że nie bg- 
dzie drożej? Niech tylko Grab- 
ską pójdzie na spacer, to zara 
paczka zapałek kosztować będzie 
100 złotych. 

Co miałem 
torem? 

Zapłaciłem honorowo, paczkę 
Mańka wziena i poślima, 


gadać z kumbina- 


NOWINY* 


Smutne dzieje mistrza kunsztu 
szewskiegu. 


Jeszcze smutniejszy koniec wędrówki do Łodzi. 


larne wśród sfer robotniczych 


i inteligencji, 


Jan Skonieczny, mistrz kun- 
sztu szewskiego nie należał do 


Tzędu tych. szczęśliwców, któ- Że jednak p.. Skonieczny 

rym jak to się mówi, nawet | wybrał się do Łodzi bez 

szydła golą. grosza, podróż jego była u- 
On miał szydło, lecz nie | ciążliwa niezmiernie. 


posługiwał się nim przy gole- Pierwszy dzień jeszcze jako 


niu, a przy zwykłem swym | tako się lazło. 
zajęciu t. j. przyszywaniu do Wprawdzie pod wieczór ki- 
mocno sfatygowanych butów | szki okrutnie „wygrywały mar- 
różnych głodomorów warszaw= | sza, lecz to mu nie przęszka- 
skich łat, łatek łateczek. dzało w podróży, jako, źe 
Łatał tedy p. Skonieczny | przy orkiestrze idzie się raź- 
buty bliźnich z trudem łata- | niej i nie odczuwa się zmię- 
jących swoją mizerną egzy- | czenia. 


Ale w drugim dniu było 
znacznie gorzej. 


stencję, a swojej własnej to 
już nigdy nie mógł jakoś moż- 


liwie połatać. Chętnieby p.  Skonieczny 
Nic więc dziwnego, że przed- | rozmocnił bodaj kawałkiem 
stawiał sobą typ, znanego | ch'eba swoje nadwątlone siły, 
wszystkim warszawianom i — | lecz w Polsce paskopiasłów i 
„.ukom szewca —  głodo- | pasko-fabrykantów nie człowiek 
mera. nie dostawie “darmo, choćby 
rracował od Świtu do nocy, | nawet z głodu w oczach bliź- 
uparcie kłując szydiem zmor: | nich umierał, 
dwane zbyt długim użykiem To ież pod wieczór ogrom- 
ubuwie 1 — paice, — lub kle- | nie zesiąbł Skunieczny. 


Gdzieś koło Skierniewic o- 
trzymał urzędowy | nocleg, a 
szezęśliwie trafiwszy sa jakie- 
goś' litościwego kmiotka, na- 


piac skórę na podeszwy, albo 
— na wiecznie pokaleczonych 
i opuchłych dłoniach. 

Mimo to z wielką biedą za- 


ledwie mógł p. Skonieczny | zajutrz siły swe madwątlone 
swoją mizerną osobę wyży: | barszczem z kartoflami pokrze- 
wić. pił i ruszył dąlej ku Łodzi. 


Lecz p. konieczny jako mistrz 
kunsztu szeęwskiego nie dosło- 
wnie wprawdzie, lecz prawie 
wędrował bez butów. 

A kamienie na szósie są 
twarde i ostre. 

To też'nogi p. Skonieczne- 
go przedstawiały obraz rozpa- 
czy i nędzy. 

Okaleczone, opuchnięte co- 
raz wolniej i wolniej postępo- 
wały naprzód co było wprost 
proporcjonalne do wzmaga- 
nia się wycieńczenia i głodu. 

Wreszcie 4 dnia wieczorem 


Wreszcie przyszły wojenne, 
a później powojenne czasy i 
szewc, — chałupnik Skoniecz= 
ny coraz mniej miał do łatania 
trzewików. 


Chętnieby siedział od świ- 
tu do nocy, byleby mógł 
wyłatać swoją wegętację 
choć w przedwojennych roz- 
miarach, ale cóż, nie miał nad 
czem siedzieć, bo obok niego 
przy warsztacie zaledwie 
kilka się na dzień trzewików 
znalazło. 

Wkrótce .i 


tego zabrakło 


i p. Skonieczny musiał przy- kśt się p. Skonieczny do 
szyć sprzączkę do pocięgla i 2 S 3 i uki 
„pasek na brzuchu zacisnąć. utaj zaczęło się poszuki- 


wanie noclegu i strawy. 

Miał p. Skonieczny w Ło- 
dzi kilku kolegów po fachu, 
lecz na swoje nieszczęście nie 
mógł z nich żadnego odszu- 
kać. 

A tymczasem wycieńezenie 
jego doszło do punktu kulumi- 
nacyjnego. 

Jeszcze parę ulic ociężąłym 
krokiem przemierzył, jeszcze 
kilka kroków nadludzkiego wy- 
siłku uczynił i padł z wycień- 
czenia pod murem, 

W taki sposób miast łat, 
łatek, łatęczek znalazł strawę i 
przytułek ale., w- Miejskiej 
Zbiorni. 


Dlączego? 

Jasna rzecz: był głodny. 

Jak długo trwał ten stan 
rzeczy  truduo ściśle okre- 
Ślić. 

Wreszcie uprzykrzyła się p. 
Skoniecznemu bieda okrutnie 
mu doskwierająca i postano- 
wił wywędrować z Warsza- 
wy. 

Spakował tedy swoje „stat- 
ki i pozostałości z garderoby, a 
wziąwszy kij w rękę wyszedł 
ne szosę prowadzącą w kierun- 
ku Skierniewie, bowiem p. Sko- 
nieczny postanowił dobić się 
do Łodzi, miasta, gdzie łaty 
łatki, łateczki, bardzo są popu- 
CEEA 


Teatr Miejski. 


Wozorajsza  premjera 


zespół w osobach pań Jarkow- 
skiej, Rozwadowiczowej i Werni- 
sówny i panów Fabisiaka, Kli- 


Gat- | 
l 
i 
| 


ganka* wywarła na pu bliczność szewskiego, Komornickiego i Wy 
najlepsze wrażenie, dzięki miłe- | brańskiego zbierali zasłużone 0- 
mu, pog godnemu nastrojowi sztu- | klaski. 

ki i dzięki precyzyjnej grze ze- Dziś o godz. 8,15 powtórzenie 
społu. Reżyser p. Nowakowski, | „Gałganka”, 


grający główną rolę męską, i cały 


Prócz działów bieżących, u- 

każe się kilkadziesiąt fotografji 

z królestwa mody. Z numeru*e- 

go dowiemy się jak ubierać się 

Tlustra- | będzie jesienią i w zimie: piękna 

paryżanka, elegancki mężczyzna 

Młode to ilustrowane pismo, | i rozkoszne dziecko. Kreacje 
! 


liustracja. 


W sobotę: ukaże się niezwy- 
kle ciekawy numer 12, znanego 
i poczytnego ty godnika W 


cja. 


redagowane na wzór zachodnich | najświeższej mody przysłane są 
czasopism, zapełniające lukę w | specjalnie pocatą lotniczą . dla 
piśmienmic twie. polskiem, gdzie | „Iiustracji*. Ostatnie nowości pa- 
się w niezwykle bogatej koloro- ryskie słynnych mistrów podla- 
wej szacie objętości 32 stron | nych kapryśnej królowej mody 
zapełniony ch pięknemi, a AA jak: Paquin'a, Bechoff'a, Drecol- 


mi, efektownemi zdjęciami Fa, Letoung'a, L'axton'a i wielu 
wszelkich dziedzin naszego zyć innych, olśnią czytelnika: dobo- 


cia. rem. banw i wyłowintem formy. 
AE ZP OT POZZCESONIA NTO TEZTOWOWÓESCKE WWKSDZEEEŁ ACE) 

To ci bestja dopiero — nabija 
się z przyzwoitych ludzi!.., 

Muszę kończyć juź (ale nie 
zè sobom), bo mum dzisiaj ważne 
posiedzenie (ale nie w ulu) i że- 
gnam. Was moje kochane Czytel- 
niki. i: Ozytelniczki, Zwolenniki 
i Zwolenniczki — do jutra. 


j Wasz Felek, 


na oku 
wiene 


Po drodze czuje, że 
jenczmień mi wyskoczył, 
powiadam o tem Mańce. 

A wicie, jakom rade tą zdzira 
ma dała: 

— Musisz — powieda, w koń- 
cu miesionca, po zachodzie słoń- 
ca trzy razy pod rzędek pluć 
przez tarkę i gapić się zdrowem 
ślipiem na księżyc, 
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Nie chcąc. Wyjść z wprawy, 


ukradł... kapelusz. — A pan Franciszek przeziębił 
sobie łysinę. 


PZ Zdawza się czasami, że 
ktoś komuś wyciągnie z kieszeni 
portfel z pieniędzmi; 

Bywały również takie wypad- 
ki, że wykradano ubranie z wa- 
ligki — ale do kradzieży kape- 
lusza z głowy, to juź trzeba mieć 

specjalny talent i bezczelność. 

Pan Franciszek K-czyk, urzę- 
dmik państwowy, po całodzien- 
nej pracy 

zapragnął spoczynku. 

Udał się więc do ogrodu Sien- 
kiewicza, gdzie usiadł 

na ławeczce. 

Po chwili przysiadł 
niego 
przyzwoicie ubrany młodzieniec, 
lecz bez kapelusza na głowie, 

Pan Franciszek będąc mocno 
zmęczony 

zdrzemnął się na chwilę, 
lecz obudził go chłodny żefirek, 
muska jący łyżinę. 

W pierwszej chwili pomyślał, 
żę zgubił kapelusz, więc schylił 
się pod ławkę, 

by go podnieść. 


do 


się 


Nie znalazi tam jednak nic; 

kapelusz znikł 
jak kamiora. 

Z nieszczęśliwą miną wyszedł 
z ogrodu, chcąc zwrócić się o po- 
moe 

do policjanta, 
lecz nagle ujrzał na ulicy szybko 
idącego swego ex-sąsiada w... 
kapeluszu pana Franciszką 
na głowie. 

Pam Franciszek  zorjentował 
śię szybko w sytuacji, pognał za 
owym młodzieńcem i zatrzyma- 
wszy 50, 

oddał w ręce policjanta, 

W komisarjacie okazało się, 
iż jest to Franciszek Szmaragd, 
bez stałego miejsca zamieszkamia, 

Szmaiagda osadzono w aresz- 
cie a sprawę skierowano 

do sądu, 

Lecz mimo wszystko pan K< 

czyk musi sobię 

kupić nowy kapelusz, 
gdyż stary upiększy sobą kolek- 
cję sądowych „dowodów 1ze0z0- 
wych*, 


aaee aeee 


Modrooka nieznajoma i locum pod 
resorką. 


(Jeż.) Qjeiee pana Andreja 
Rutkowskiego był 
z zawodu woźnicą. 
Nie więc dziwnego, że pan 
Andrzej poświęcał się również 
temu 


szczytnenu zajęciu 
i z całem poświęceniem oddawał 
się swemu fachowi.  Przewoził 
różne skrzynie oraz 
większe pakunki z miejsca na 


jsce. 

Pana Andrzeja znali wszyscy, 
począwszy od straganiarki sprze- 
dającej dzieciom farbowane cu- 
kierki 


po groszu, 
a skończywszy: na kupeach oraz 
właścicielach 
składów „manufakturnych'*. 
Jako sumienny człowiek miał 
pam Andrzej swoją  klijentelę, 
która , 

z pełnem zaufaniem 
powięrzała mu różnego rodzaju 
towary do transportu. 

W dniu wczorajszym pam An- 
drzej otrzymał od pewnej firmy 
większą ilość towaru 


do przewiezienia na pocztę. 


Jechał sobie pan Andrzej I 
przyglądając się roztańczonemu 
łódzkiemu  brukowi, rozmyślał 
nad gnuśnością „ojców“ miasta 
10... 

niebieskich migdałach. 
Wtem przejeżdżając uł. Bien< 
kiewieza, ujrzał nagle obok bra- 
my, mr, 25 jakąs przystojną ko- 
bietę o miebieskieh oczach, 
przygiądającą mu.się 
z uwagą. 
Pan Andrzej, jako że w jego 
żyłąch płynęła 
gorąca krew, 
na widok tej kobiety pokraśniał 
cały i nim się obejrzał,.. 
znalazi się nagle pod własną 
resorką., 
_ Mocno poturbowanego Rat- 
kowskiego przeniesiono do 
pobliskiego składu kolonjalnego, 
skąd zatelefonowamo po Pogoto- 
wie Ratunkowe. 

A teraz pan Andrzej leżąc po 
tej, bądź co bądź, nieprzyjemmej 
przygodzie w łóżku, rozmyśla 
nadal nad brukami łódzkimi è 
myśli o owej kobiecie z niebie- 
skiemi oczami. 


„Kio mieczem walczy 


> 2 „óć 
ien od miecza ginie“. 


(Jeż) Dwudziestoletnia A- 
gnieszka Skorupek pracowała w 
charakterze biuralistki w jednym 
z łódzkich składów manufakturo- 


h. 

Pannę Skorupek ubóstwiał od 
dłuższego czasu niejaki Jerzy Ł., 
który był w niej 

zakochany do szaleństwa. 

Jednak panna Agnieszka za 
plecami narzeczonego prowadziła 

skrycie romans 
z Ignacym W, buchalterem, pra- 
cującym w tejże firmie. 

Pan W., jako sprytny 
dzieniec 

wykorzystał sytuację, 
i zapewniał ją, iż w razie, jeśli na- 


mło- 


rzeczony Agnieszkę opuści, on 
wówczas Się 
z nią ożeni. 
Pewnego razu Jerzy przyłą- 


pał w ogrodzie zakochaną parkę 
na czułem tete-a-tete. 
„Jeszcze tego samego wieczo- 
m zwrócił Agnieszce 
zaręczynowy pierścionek, 
oświadczając jej, iż między nimi 
wszystko zerwane. 
Panna Agnieszka przeniosła 
się nazajuiaz wraz z całym Swo- 
im panieńskim majątkiem do ka- 
wałerki 
swego wybrańca, 


Lecz po kilku miesiącach 
wspólnego pożycia, panną Agnię- 
szika sprzykrzyła się p. W., który 


Pewnego razu Agnieszka wró- 
ciwszy do domu, znalazła drzwi 
mieszkania p. w. od wewnątrz 
zamknięte. 

Na nic się nie zdały jej proś: 
by i błagania — pam W. 

był nieugięty. 

Dawno już Agnieszka! straciła 

posadę, więc znalazła się nagle 
na bruku 

bez jakiegokolwiek zajęcia, no- 
clegu i środków do życia. 

Nieszczęśliwa kobieta  tułała 
się przez kilka dni po mieście, By- 
piając 

na dworcach kolejowych. 

oraz we wnękach bram. 

Lecz wkońcu siły jej się wy* 


czenpały i w dniu wczorajszym 
padła 
nieprzytomna z głodu i wycieñ- 


czenią. 

Pienwszej pomocy udzielił jej 
lekarz pogotowia. ratunkowego, 
pocżem w stanie osłabionym od- 
wieziono ofiarę egoizmu męskie: 
go do Zbiorni Miejskiej. 
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NOWINY SPORTOWE. 
Profesionalizm. 


Każdy miłujący sport i cenią- 
by go według naszego pojęcia, 
słucha tego wyrazu z odrazą i o- 
brzydzeniem. Bronią się przed 
nim, z większem lub mniejszem 
powodzeniem wszystkie ośrodki 
sportowe kontynentu. » 

Zwalczała go „Tifa“ z bez- 
przykładną stanowczością, nie 
chcąc o nim nie wiedzieć ani sły- 
szeć. Jednakże „Tifa“ zmuszoną 
została do zajęcia odmiennego 
stanowiska i zdefiniowania swo- 
ich poglądów: 

Albowiem im bliższym był 
termin VIII Olimpjady, tem więk- 
szą tajemnicą otaczali się pseudo- 
amatorzy, czyli imnemi słowy po- 
wiedziawszy, amatorzy zakaptu- 
rzeni. Przeciwko nim bowiem 
podniosły głos te narody, które 
w spontowcu widzą Pana, Ryce- 
rza, Kawalera i Miłośnika barw, 
zarówno klubowych, jak i pań- 
stwowych, a nie geszefciarza, dla 
którego okojętnem jest dla kogo 
ru, czyłch barw broni: jego ide- 
Mem jest już. wie sont, ale pie- 

hyde, I Mtadjsza O tO, Czy W kon- 

cu tak wzaiwsłe imię i przęznacze- 
nig sportu nie zostanie zdegrado- | 
wane do roli klawna cyrkowego. | 
I niestety daje się zauważyć, że 
dla wielu nawet naszych Spor- 
towców, byłoby to obojętne — 
wstyd, naprawdę wstyd! 

Wstyd i hańba tem większa, 
jeżeli rzucimy okiem wstecz i u- 
przytomnimy sobie, jak mało 
zdziałali, jak mame i przynoszą- 
ce hańbę wielkiemu narodowi, są 
wyniki uzyskane przez tych, któ- 
rzy mie chcą już grać bez zapłaty. 
Czyż przyjemnięjszą jast dla nich 

„nazwa przedmiotu dla handlu ży- 
wym towarem, jednem słowem 
prostytucji w sporcie. 

»* Winni oni byli pomyśleć o 
swej przyszłości, zanim weszli na 
tę niebezpieczną drogę, gdyż do 
' otwartego profesjonalizmu jest u 
nas zbyt daleko i nie wołho nam 
nawet myśleć o nim, 

Jakąż będzie ich roła, jeżeli 
profesjonalizm zostanie im udo- 
„sodmiony, & 0 utworzenie kiu- 
bów-zawodowców nie może być 
mowy? Będzie ona marną i brzy- 
dką, równającą się śmierci cywil- 
nej skazańca, któremu zabronio- 
no korzystać z praw obywatel- 
skich! 

Dlatego też nasza magistratu- 


ra sportowa przy rozpatrywaniu 
tak dwaźliwej i dla znaczenia łódz- 
kiego sportu bardzo ważnej spra- 
wy. winna skrupulatnie rożwa- 
żyć wszystkie pro i contra, a wy- 
rokami śmierci cywilnej sporto- 
wej nie szefować zbyt pr "pnie. 

Rzecz zrozumiała, że bez przy 
kładnego ukarania winnych o- 
bejść się nie może, ale kary te 
nie mogą się równać karze śmier- 

Wimniśmy bowiem pamiętać, 
że jeżeli zostaną ukarani, to wy- 
łącznie nasi najlepsi gracze, któ- 
rzy są niejako magnesem,. przy- 
ciągającym widzów na zawody; 
a tych ostatnich nie było, zwła- 
szczą w Łodzi, nigdy za wiele. 
Wobec czego kara Śmierci na na- 
sze gwiazdy piłkarskie, byłaby 
jednocześnie karą śmierci dla wię- 


lu towarzystw sportowych, ugi- 
nających się pod ciężarem wy- 


datków, które z dochodami n'gdy 
nie żyją w zgodzie. 


Naieży również ukarać n 
tyliżo pomsłny i powiuszary megcz, 
lecz i rękę, która nim kie- 

| rowała. bowiem więcej niż 


pewnem jest, że jeżeli nie byłoby 
dających, to io biorących byłoby 
znacznie trudniej. 

Ostatni padają zazwyczaj 0- 
fiarą, prześladujących ich jak 
cień ofiarodawców. I nie wątpi- 
my, że po dokładnem śledztwie, 
prawda będzie wyglądała w ten 
sposób, że stojący dziś pod prę- 
gierzem profesjonalizmu nasi naj- 
lepsi gracze, okażą się w jej świe- 
tle zupełnie niewinnymi. Wina 
ta spadnie niezawodnie na me- 
klerów klubowych, którzy w wie- 
łu wypadkach, nie mogąc swoim 
ofiarom wręczyć łapówki, wci- 
skają ją do kieszeni wiszących w 
garderobie ich palt, odsyłają ją 
do mieszkań i wręczają osobom, 
nie mającym często pojęcia, skąd 
są oi dobrodzieje. Nie rzadko 
damy gracz dowie się o tem do- 
piero po długim czasie, gdy po 
łapówee niema już śladu — po- 
nieważ w obecnych ciężkich cza- 
sach każda pomoc materjalna jest 
miłe widziamą. 

Powtarzam więc, karać rękę 
a nie miecz, jeżeli chcemy mieć 
zamiast geszefciarzy  sportow- 
ców-rycerzy. 

Fr. Romanek. 


TAO RDZA OTWORZE E WTOBZ E Z TOSCA BRZ 


Smieróć odkrywcy złota w Transwalu. 


Umarł w ubóstwie. 


(B.) Z Johannisburga otnzy- 
mujemy wiadomość; iż Georg 
Walker, odkrywca pierwszej zło- 
tonośnej miny w. Transwalu, 
zmarł w największej biedzie. 

Życie tego człowieka, który 
przyjechał do Afryki jako zwy- 
kły robotnik, jest pełne romanty- 
cznych przygód. 

Georg Walker urodził się w 
Wigame i przyjechał wraz z ro- 
dzicami do. Transwalu. 

Jako robotnik pracował dzie- 
sięć lat w kopalni djamentów, i 
po tym czasie z umbieranvch 
pieniędzy kupił sobie kawałek 
gruntu, na którym miał budować 
domek. 

Podczas rozkopywania grun- 
tu natrafił na złotodajną żyłę. 

Rzucił budowę domu i zaczął 
poszukiwać dalszych skarbów. 
Poszukiwania jego były uwień- 
czone pomyślnym skutkiem. 

Po pewnym czasie był posia- 
daczem olbrzymiego majątku. Z 


Teatr Miejski Teatr 


godz. 8'15 
„Gałgafiek* 


godz. 8'15 
„Chata za wsią“ 


pomocą kilku robotników, swych 
dawnych kolegów, wziął się do 
dalszej pracy. 

W ten sposób powstała nowa 
kolonja górnicza, która do dzi- 
siejszego dnia egzystuje pod na- 
zwą „Gold City". 

Dziwnie tragicznym jest fakt, 
iù odkrywca — nieprzeliczonych 
skarbów zmarł jako nędzarz. 

Walker był ofiarą demona 
złota, któremu żaden z poszuki- 
waczy skarbów nie ujdzie. 

Nie chciał dalej kopać i po- 
szukiwać, i sprzedał grunt towa- 
rzystwu angielskiemu. 

Otrzymane pieniądze 
sprzedaży, poświęcił na 
spekulacje. 

Jednak po kilku latach stra- 
cił wszystko i zmarł jako nę- 
dzarz w wieku lat 71. 

Została mu tylko nazwa „„od- 
krywcy pierwszej miny złotodaj- 
nej w Transwalu''. 


ze 
różne 


Popularny 


premjera 


Tragiczna śmierć bankiera Raubenfa. 


(B). Przed kilkoma dniami 
został zabity przez własną żonę 
znany w świecie finansowym Pa- 
ryża, bankier Raubeni. 

Szczegóły tego wstrząsające- 
go dramatu są następujące: 

Przed kilkoma laty ożenił się 
Raubenf, wtenczas jeszcze kolek- 
tor loteryjny, z biedną, skromną 
dziewczyną, 

Pierwsze dwa lata po ślubie 
żyli szczęśliwie. Pieniądze nie 
przelewały się u nich, lecz osz- 
czędna i gospodarna pami domu, 
umiała za marne: grosze zarobio- 
ne przez męża prowadzić gospo- 
darstwo. 

Pewnego dnia przybiegł 
domu uradowany małżonek. 

Los będący w jego posiada- 
mu wvsral 200.000 franków. 

Był to pierwszy uśmiech 
szczęścia, a potem było ich wie- 
le, bardzo wiele. 

Raubenf rzucił.  kolekturę, 
wziął się do walut i akcyj, zara- 
biając na wszysbtkiem. 

Oddali swe skromne miesz- 
kanie, wysajęli nowe eleganckie, 
umeblowzli je, kupili powóz, ko- 


do 


| nie. siowem zaczęli żyć na więk- 


„Kupiec Wenecki“ 


HOQ. 


AE > » A 
WAĄCY? Z iwa tas nagiczi 


zbogzcenia się, oeułodły między | 


nimi stosunki, 
Mąż, tłumacząc się pilną pra- 


cą, całe więczory spędzał poza 
domem, zostawiając swą żonę 
3amą, 


Żona ufała mu bezgranicznie, 
przez myśl jej nigdy nie przyszło, 
by jej małżonek mógł czas prze- 
pędzać nie na giedzie lub w ban- 
kach. 

A jednak było inaczej. 

Przez całe życie szedł z bie- 
dą ręka w rękę. Nigdy nie ma- 
rzył o takiem bogactwie, jakie 
dzisiaj posiadał. 


noo w wn 


Nie dziwnego, . iż zawróciio 
mu tow głowie porządnie i skie- 
rowało na drogę zabaw, hulanek 
i t. d. 


Wieczory spędzał w restau- 
racjach w towarzystwie dam z 


pół-światka, na które wydawał 
kolosalne sumy. 

Pewnego dnia żona otrzyma- 
ła anonim, w którym jakiś przy- 
jaciel doniósł jej 0 trybie życia 
jej męża. 

Nie wierzyła. 

Lecz, gdy wieczorem mąż od- 


szedł, wymawiając się jakiemś 
ważnom  posiec_eniem, zaczęło 
się w niej budzić podejrzenie i 


zazdrość. 

„Przyjaciel* donosił, iż mięża 
zastać można co wieczór w „Mou 
lin-Rouge '*. 

Po długiem wahaniu poszła. 

Siedział tam w towarzystwie 
dwuch głęboko wydekoltąwa- 
nych dam, wesoły, z ogniem w 0- 
czach, sypał dowcipami w lewo 
i prawo. 

Nie mogla dłużej 
to, zarwała się z mic 


patrzeć na 
jsca i pode- 


spoliczkował swą żonę, 

A wtenczas stało się coś stra- 
Sznego. 

Z jękiem ranionej tygrysicy 
rzuciła się na niego, błysnął cien- 
ki nożyk od owoców w powie- 
trzu i w następnej chwili na śnie- 
żno-białym gorsie koszuli ukaza- 
ła się cienka struga krwi. Bez 
słowa zwalił się na ziemię, jak 
podcięty kłos, i za chwilę już nie 
żył. 

Morderczynię aresztowano. 


SEESE TT E EANES TER E EE SE CZY NZ ARE OLEE 
Sztuka na usługach przestepstwa. 


Malarz fałszerzem banknotów. 


(B) Przed sądem najwyż- 
szym w Berlinie stawał słynny 
malarz rosyjski Iwan Grigoro- 
wicz Miasojedow, oskarżony ©0 
fałszowanie dziesięciofuntówych 
banknotów angielskich. 

Będąc znanym i cenionym 
artystą malarzem w Rosji, mu- 
siał w r. 1918 uciekać z ójczy: 
zny, gdyż groziła mu Śmierć ze 
strony bolszewików. 

O pobudkach, które skiero- 
wały go na drogę przestępstwa 
opowiada eo następuje: 

Pewnej nocy nie mogłem 


zasnąć, cały czas myślałem, iż 
przy moim talencie malarskim, 
byłoby dla mnie drobnostką 
fałszować banknoty angielskie. 

Gdy rano wszedłem do pra- 
cowni, ujrzałem przy stole sie- 
dzącego ojca mego, który już 
od dwudziestu lat nie żył. 

W ręku trzymał banknot 
dziesięciofuntowy, który mi dał, 
mówiące: „Twój pomysł przynie- 
sie ci bogactwo". 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy, 
skazał go na trzy lata więzienia. 


Schwytanie piratów. 


niemiec hersztem bandy. 


(B.) Przed niespełna miesią- 
cem podawaliśmy wiadomość, iż 
okręt francuski „Milhouse“, wio- 
zący 85 tysięcy skrzyń likierów, 
konjaków i win, został napadnię- 
ty i doszczętnie obrabowany. 


Rabunek trwał dziesięć dni, a 
przez cały czas, załoga nie mogła 
nie przeciwdziałać, 

Po dokonanym rabunku kor- 
sarze odpynęli całą siłą pary. 

„Milhousa* wróciła do Bre- 
stu, gdzie dowodzący okrętem 
kapitan Terrere złożył szczegóło- 
wy raport. 


Nie pić 


Kino Spółdz. 
Pracow. Państw. 


„Stargane nici 
szczęścia. 


nen E 


wody surowej! 


„Helena i upadek 


Miejski Kin. 


Policja francuska wysłała do 
Ameryki kilku wywiadowców, 
którym udało się ustalić, iż her- 
sztem piratów jest 

niemiec Maks Pfaff. 


Bandycie udało się szybko 
zbogacić, a ponieważ w New 


Yorku grunt mu się zaczął palić 
pod nogami, wyjechał pod fat- 
szywein nazwiskiem do Paryża. 

Tu też go aresztowano i skon- 
frontowano z kapitanem Terrere, 
który poznał w nim herszta pira- 
tów. 

Oprócz niego aresztowano je- 
szcze kilku uczestników rabunku. 


Oświatowy 


godz. 8'30 


Troi“. 


zła do rego. 
me. Obroweitją i riole 
kiym. wzszrosiem i, czy io pod 
wylycesz wypiżyca runów, Czy 
| śm'ect. towarzyszek podziałał nań 
tak, że w ohecnoć, noLyw....u.ż | 


| 


Cyrk Ciniselli 


Program Nr. 1. 


Str. 5, 


„NOWINY* Da 


Dagny ezyn waj. j 


(B.) Jeszcze nie przebramia 
t- echa tragicznego morderstwa, 
popełnionego przez dwóch synów 
miljicrderów, Leopolda i Losba, 
a już kronika kryminalna ma do 
zanotowania faht, który przejmii- 


je grozą. 
18-letnia Anastazja Boudre- 
aux, córka bogatego plantatóra 


w La Tavette, pod wpływem o- 
błędu dała swe.. u 5-letniemu bra- 
ciszkowi siekierę de ręki, a sama 
położywszy głowę na pieńkm, ki- 
„ala mu mocno uderzyć. | 

Dziecko jednak uderzyło za 
słabo, dzięki czemu zadało tylko 
poważną ranę. i 

Ból i płynąca obficie z mamy, 
krew, nie odwwóciły . zamiaru 
dziewczyny. 

Przeciwnie, kazała  dziedku 
powtórnie uderzyć, lecz chłopiec 
rzuciwszy na ziemię topór za2- 
larmował rodziców. 

Rana jest bardzo poważna $ 
niebezpieczna dla życia. 


ananem i ie "POETA TO TERNI 


Y 
slub KMrezusa. .. 

(B.) Wielkie poruszenie w 6- 
leganckim świecie Paryża wywo- 
łał lnego z najcogatszygh 
udza świata, p. Bazyla Zahar- 
wa, z krabiną de Villatranca. 

Ślub odbył się w bardzo szezu 
płem gronie przyjaciół, Pan miò- 
dy liczy sobie 75 wiosen, harze- 
czoma jego 60. 

Bazyl Zaharow jest ipinya 
z najwpływowszych ludzi w Eai- 
ropie. | 

Jest on spekułantem na bar- 
dzo wysoką skalę. Do kolosalne- 
go majątku swego doszedł w Cza- 
sie wojny. na fabryce amunicji. 

Następnie rzucił swe miljony 
ną cele polityczne, i trzymał w 


ręku swym całą Grecję. 
Ostatni" występ. 


Dziś, w czwartek o g. 8.30 
wieczorem odbędzie się w sali 
Filharmonji ostatni pożegnalny 
występ niezrównanego nę 

p. Wik- 


SUY j 


? 


teatru „Ptak Niebieski“ 
tora Chenkina, którego: publicz- 
ność w dniu wczorajszym tak 
entuzjastycznie.. przyjmowała, 
Artysta świetnie uspósobion 
dodał kilka bpp Mea aoine d 
numerów. 

W koneercie weźmie rów- 
nież udział świetna śpiewaczka 
operowa p. Zofja Zabiełlo, któ- 
ra odśpiewa Bergerety w- ory- 
ginalnym kostjumie. 

Przy fortepianie zasiądzie 
znany łodzianom dyr. opery 
warszawskiej Tadeusz Mazur- 
kiewicz. 

OŁ RO ENEA NA 


Teatr dla członków 
i sympatyków. 

W poniedziałek, dnia 29 bm 
o godz. 8,15 wieczorem w Tea- 
trze Miejskim będzie dana po ce- 
nach najniższych dlą członków i 
sympatyków T. U. R. komedja 
Bachwitza „Romantyczna noc“, 

Bilety do nabycia w sekretar- 
jacie T. U. R. (Piotrkowska 88) 


codziennie od godz. 5—8 wiecz. 
WieGzór aryl. 


W sobotę, dnia 27 września 
r. b. o godz. 8.30 wieczorem 
odbędzie się w sali Filharmonji 
wieczór arji i pieśni Wiktorji 
Kaweckiej znanej primadonny 
scen polskich z udziałem Róży 
Etkinówny (fortepian) oraz Kon- 
stantego Krugłowskiego (bary- 
tona). W programie arje, pie- 
śni, duety, utwory fortepianowe 
oraz gwizd nastrojowych pieśni 
pod własny akompanjament W. 
Kaweckiej. 


á 


Miejska Galerja 
Sztuki 


od godz. B-ej rano 
do LU-ej wiecz. 
Wystawa malarstwa, 
rzeźby, grafiki 
i t d. 
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Dziś uroczysta premjera! 
Ba” Ż-ie arcydzieło na ofwarcie sezonu! e 
Dawne oczekiwany film światowej sławy! 


Monumentalny dramat w 2-ch serjach 10 aktach U l ? 


jednocześnie demonstrowanych. y > n e C : 


Scenarjusz opracowany przez Piotra Aretino według słynnego dramatu SZEKSPIRA, 
W rolach głównych: 


Henny Porten, Harry biedtke, Werner Krauss, A. Sfeinrneck. „E 


Wszystkich zdjęć dokonano w Wenecji i okolicy. Orkiestra symfoniczna z p. Sypniewskim na czele. Dyryg. p. M. CHWAT. . 


mi... Wiktorii Kaweckie 


SALA FILHARMONJI. 
z udziałem primadonny scen Polskich i Zagraniczn. EE ZE ZE (Sopra n). RZEE EE IEEE zzz ROZSZ ZZEZEZZZZZZR s seserepan tSr re nrn 


miEzzzzzzzzzzzzzzczzzzIyczzzzzzzanzZazzzzzzizNACzzzzzzazzzzzzzzczzzmZAzzzzzzzzz 

W sobotę, dnia 27-go września 

1924 r, o godzinie 8.30 wiecz. 
Róz Etkinówn (forte- KONST ANTEGO KRU (Baryton bohaterski). W- programie arje i pieśni, due 
Rozy biletów w cenie od 1 y 10 WM nabycia w kasie Filharmonji od godz. UGŁOWS K IE G0 widą 5 jedna W. KAWECKIEJ. o f 


Pracownia obuwia 


5. SEn pozd Łódź, dnia ar września 1924 r. | IĘRSKI KONKURS. 


w ŁODZI. 


ŁÓDŹ, Kasa Chorych m. Łodzi ogłasza niniejszem 
, i konkurs na stanowisko 
uł.6-go Sierpnia 20 


© 
X Poleca obuwie najnow- 
: szych fasonów męskie, 
À damskie i dziecinne z Ą ` (0) a 
8 wszelkich skór zagra- 


— nicznych. —— 


I-gi Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje do| Ceny przystępne. 
poznej wiadomości, że w celu ściągnięcia zaległości I-ej raty podatku mająt: | (Jygqa! Ur zędnikom Kasy Chorych m. Łodzi. 
w LLL UB 


ego w myśl art. 6L ust. o podatku majątkowym z dnia 11./VIII. 1924 r. (Dz. 


ustępstwo na 


U. R. P. Nr. 94, poz. 746) odbędzie się weksel lub raty, a) ! Od kandy datów, ubiegających się o po- 
dnia 2-go października 1924 roku o godz. 10-6j rano, . maz wyższe stanowisko, WIADRO R: 
drogą publicznej licytacji sprzedaż ruchomości i towarów, należących do: : Zielony Rynek X2, front 1) Dowody wykształcenia średniego, 
1. sk etc S-sorowie, Pańska 46, pianino firmy Schroeder, kredens| gajnhold Hanke _ 2) Paroletnia praca w instytucjach ubez- 
2. Birnsztajn Anna, Aleje Kościuszki 39, szafa bibljoteka, otomana kryta |buduje kuchnie prze- pieczeniowych. i $ 
skórą. nośne modne różnych Wysokość uposażenia służbowego oraz inne 


fasonów, oraz piece. 


8. Przytycki Mojżesz, Piotrkowska 79, kredens pokojowy, szafa bibljoteka, | przyjmuje także obsta- ||] Warunki ustalone zostaną według umowy. 
4 


biurko, otomana kryta pluszem czerwonym, lustro tremo. lunki. 443 Termin składania ofert upływa z dniem 
. Kuperman Samuel, Wólczańska 21, dębowy kredens i pomocnik. „PEARCE EEEE KENA T 13-vm października 1924 r 
5. Rozenborg Ch. B., Piotrkowska 51, 400 wigoniowych chustek. Ogłoszenia drobne y Gi dle enie i 20 
. Warchiwker Towia, Piotrkowska 59, duży dębowy kredens i pomocnik, š rty- wraz odami kierować należy 


6 
duży stojący zegar, stół dębowy, 8 krzeseł i 2 fotele. 

7. Twerski Abram, Cegielniana 17, sklepowe urządzenie, 80 lampek elek- 
trycznych fabryki. niemieckiej firmy „TELRAM*, 200 niskich szponów. 

8. Abram Nekrycz, Piotrkowska 82, 6 sztuk towaru półwełnianego. 

9. M. S. Joskowicz i H. Szafir, Piotrkowska 82, lustro tremo, kredens, 
2 szafy do garderoby, 1 bibljoteka, zegar ścienny, otomana kryta dy: 
wanem. 

10. Józef Hiller, Piotrkowska 82, kredens oszklony, lustro tremo. 

11, Jakub Lent i S-ka, Sienkiewicza 61, 14 paczek przędzy po 4'/» klg. 
bawel, 25 kłębków po 2!/a kilo białej, 10 kłębków knotów do świec 
kilow., 100 kg. knotów plecionych, 4 maszyny do robienia knotów, po 
24 szpulek każda, 2 bele odpadków bawełnianych. 

12. Szlama Lipszyc i Dawid Szwercbard, Cegielniana 39, kredens czarny 
z szybami kryształowymi, bibljoteka czarna, oszklona, zegar do garnituru, 
stół i 12 krzeseł czarnych, kredens mały. 

13. Swatek E., Przejazd 58, 2 warsztaty tkackie angielskie. 

14. Rabinowicz M. J., Narutowicza 47, kredens, bibljoteka. 

15. Mosiek Cederbaum, Wschodnia 65, kasa ogniotrwała, 2 biurka, 2 ma- 
szyny do pisania, kredens, otomana, szafa do garderoby. 

16. Krotoszyński Zygmunt, Narutowicza 56, kasa ogniotrwała, otomana 
z lustrami, biurko, bibljoteka. 

17. Sonabend Jakób, Piotrkowska 18, 50 sztuk towaru półwełnianego, po 
20 mtr sztuka, l kredens luksusowy, 1 pomocnik kredensu. 

18. Zajbert Berek, Piotrkowska 19, 50 sztuk towaru bawełnianego, po 70 
mtr. sztuka, 17 sztuk towaru kretonu, po 20 mtr. sztuka. 

19. Gutsztadt M i Sedyk I., Piotrkowska 24, 10 sztuk wełnianego, welour 
na palta po 50 mtr. sztuka. 

20. Bortkowski Józet, Kamienna 4, kredens dębowy. 

21. Dymant Chaim Dawid, Kamienna 2, szafa i stół. 

22. Rozental Josek, Kamienna 3, 2 szafy do ubrań dębowe. 

23. Wajnbaum Lajb, Gdakska 18, maszyna. 

24. Kiwman Abram, Gdańska 23, 2 szafy. 

25.. Rozen, Kirsz i Ingber, Piotrsowska 8, 50 sztuk towaru. 

26. -Lenga Majlech, Południowa 36, kredens, otomana, lustro, szafa. 

27. Markus Wolf, Południowa 7, 2 szafy, otomana. 

28., Kaczmarek L. i Bocian, Wschodnia 38, kredens. 

29, Kantor i Rundberg, Piotrkowska 59, bimrko, 5U swetrów i 2 bufety. 


KIEROWNIK URZĘDU; 


De sprzedania wózek pod adresem Kasy Chorych m. Łodzi, ul. Wól- 


dwukołowy reczny || Czańska 225, na ręce przewodniczącego Zarządu 


w dobrym stanie. Za- Kasy. 
kątna Ne 36, m.5. 467 


; Kasa Chorych m. Łodzi 
gnana i pracowita : 
EE A siacę 6 e } (—) F. Kałużyński, 


bryce lub inne zajęcie. S 
Oferty sub. 22. Przewodniczący Zarządu. 


zymański Leon, za- Mak R 
S gubił książeczkę||| Łódź, dn. 24-go września 1924 r. 
wojskową,wydaną przez 476 
P. K. U. Łódź. 439 


Młody 
Sag Sprzedaż obuwia 


inieligeniny człowiek |. 


męskiego damskiego i dziecinnego 


z dobremi referencjami, z, kilkuletnią po cenach konkurencyjnych! 
praktyką biurową handlową poszukuje 
posady. Oferty sub. „Referencje“. 4% 


|s SZUMIŃSKI 


i Pracownia obuwia 


ZZ LLL Oi000000000000000000000000000000 0000000000, 


robota gwarantowana 
4 męskiego, dam- 


PR oi 3 ' * Źnak 
w „qZE b. Balicki i S-ka 
i dziecinnego ESen a 


tm Skład Główny w Łodzi: 
ul. Aleksandrowska 36. 
Filja ul. Drewnowska 18, róg Stodolniane 


Uwaga: Białe szyldy. 


Wykonanie pierwszorzędne, gwarancja 
za trwałość i dobroć!!! 


Ceny nader niskie!!! i 
Łódź, ul. Kopernika Nr. 30, front. 435 
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Kto ma stare ramy tjezeń 7 klas 


e 2 
si (—) Podmunicki. złocenia, odnawia zupełnie na nowe c cy i ZĘ 
pozłotnik J. KRĘZLEWSKI, ul. Pod. | poszukuje korepetycji. Wiadomość: Og 
leśna 22. 429ldowa 26, sień 11, m. 8. 
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